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W  szeregu ilustracji z placu wojny podajemy dziś kilka obrazkow, wyiiouauycu u>. puUstawie uatiesłauyca iotogratiu Pierw­
sza uustracya przedstawia przenoszenie rannych w Czarnogórze, przyczem, jak widać, poraocae są także kobiety. Na rycinie 
drugiej uwidoczniona jest uroczysta chwila poświęcenia sztandaru bułgarskiego a na trzeciej oddział wywiadowczy wojsk 
serbskich. Na ostatnim obrazku ilustruje artyłeryą bułgarską, znakomicie wyszkoloną, która w ostatnich walkach, zwłaszcza

pod Kirkilisse walczyła z podziwu godnem bohaterstwem.
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„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY,, nr. 248 — dnia 29 paidziemika 1912,

ganizacyjne swych ustrojów wewnętrznych, 
Turcya pod tym  względem stała na mart­
wym punkcie. Rząd nie wysila! się na po­
prawę swych stosunków wewnętrznych — 
gdyż cynicznie oświadczał, iż wcale tego 
czynić nie potrzebuje, bo Turcya i tak 
nśezgcdą mocarstw sto!.

I jeżeli tylko któreś z mocarstw zdra­
dzało się z apetytem na jakieś choćby 
lconcesye dla siebie w Turcyi, nie mówiąc 
już o tery tory alnych nabytkach — wów­
czas natychmiast spotykało się z niedwu­
znaczną postawą wszystkich innych intere­
sowanych mocarstw, tak iż Turcya nie po­
trzebowała się silić w zabiegach o niena­
ruszalność swych interesów i granic.

Dobrze było 7. tem Turcyi, ąiedziała bo­

wiem sobie w Europie — jak to mówią —* 
„jak u Pana Boga za piecem".

I  trwał taki stan rzeczy aż po dzień 
dzisiejszy. Powszechna opinia Europy wie­
działa doskonale, iż ustrój państwowy 
w Turcyi pozostawia wiele do życzenia, 
lecz najfatalniej oszukiwała się, sądząc, iż 
pod względem jednak wojskowym, tak 
z uwagi na technikę strategiczną, jak 
i dobroć żołnierza, zdolnego zawsze z ca­
łym fanatyzmem się poświęcić — należy 
do jednych z najlepszych państw militar­
nych.

A była taka opinia, gdyż od szeregu lat 
armia turecka była szkolona i ćwiczona na 
wzór europejski — pod dozorem instrukto­
rów pruskich i francuskich, którzy sami

składali tej armii jak najlepsze świadectwo.
Niestety nie zwrócono uwagi na jeden 

ważny wzgląd : Bez reorganizacyi wewnętrz­
nej niema odpowiedniego ustroju militarne­
go .  I  oto obecna wojna z związki<ya& bałkań­
skim wykazała, iż żołnierz jest bardzo do­
bry, oficerowie istotnie wyszkoleni — lecz 
natomiast brak magazynów żywności, amu­
nicyi, brak dróg wojskowych, i wogóle cal j 
aprowizacyi wojskowo -tccMnicznej. A wraz 
z dezorganizacyą państwową otazało się 
zdemoralizowanie żołnierza i dezorganizacya 
korpusu oficerskiego, yłynikla z rozpolityko­
wania ostatnich lat /  anarchii państwowej.

I to musiało przyprawić Turcyę o te klę­
ski, jakie ją obecnie spotkały.
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Zaszachowanie Austryi. —  Dwie drogi ma Austrya: „wielką lub małą
politykę1'. — „Monarchia austryacko-weo-ersko-serbska“.

Turcya posiada dziś tylko już jedną 
nadzieję: iż niebawem przyjdzie do inter- 
wencyi mocarstw i kongresu europejskiego, 
który za pewne koncesye na rzecz państw 
związkowych w terytoryach, w których 
upornie nie chciała Turcya przeprowadzić 
reform — uratuje na przyszłość egzysten- 
cyę państwa półksiężyca w Europie. Wszak 
wszystkie mocarstwa tydzień jeszcze temu 
tak głośno krzyczały, iż nie pozwolą na­
ruszyć status quo na Bałkanach (t.j. jaki 
był stan rzeczy przed wojną, taki musi 
siadał pozostać).

Jakżeż jednak zapatrywania mocarstw 
w ciągu tego tylko tygodnia się zmieniły!... 
Dziś pierwsza prasa angielska i francuska 
podniosły, iż iadna siła nie odbierze pań­
stwom bałkańskim tego, co dotąd zabrały,

i wogśio nikt nie może żądać od nich tego, 
aby z terytoryów zajętych się wycofały.
(A do tej chwili jest już połowa niemal 
Turcyi europejskiej w rękach państwach 
bałkańskich).

Naturalnie, iż głos prasy francuskiej 
i angielskiej jest najwyższem życzeniem  
Rosyi — bo w ten sposób odrzucić może 
na zawsze największego swego wręga — 
Austryę od Bałkanu, gdzie właśnie mo­
narchia nasza ma najżywotniejsze swe in­
teresy.

I w tej klęsce Turcyi — tkwi daleko 
większa klęska — klęslca dyplomatyczna 
t  ekonomiczna Austryi\ Powiedzmy otwar­
cie : najwięcej jest dziś zaszachowana Au­
strya.

Jeszcze tydzień temu — Austrya w kon­
cercie państw eorupejskich oświadczyła, iż 
na zajęcie sandźaku przez którekolwiek 
z państw związkowych absolutnie się nie 
zgodzi.

Tymczasem dziś i zapatrywanie politycz
ne Austryi pod tym względem uległo za­
sadniczej zmianie. Oto nasamprzód organ 
następcy tronu „Eeichspost“ a w ślad za 
nią i wszystkie dzienniki wiedeńskie wy­
nurzają zapatrywania, świadczące nietylko 
o zmianie oryentacyi w austryackiej polityce 
bałkańskiej, ale także o tem, -że ta  zmiana 
zapewne nastąpiła po wybadaniu opinii 
publicznej, szczególnie w Serbii.

Coraz wyraźniej rysuje się obopólny 
może jeszcze nie zamiar, ale w każdym 
razie obopólna rozwaga, czy nie dałoby się
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Z Teatru Miejskiego.
Królewski jedynak, komedya historyczna 
w 5 aktach, napisana przez Lucyana Rydla.

Z wielkiem zainteresowaniem udawała się 
w sobotę ubiegłą publiczność do teatru 
Miejskiego, aby ujrzeć pierwszą część try ­
logii „Zygmunt August", napisanej przez 
autora „Zaczarowanego koła‘“ , nie granej 
zaś jeszcze nigdzie. Czy sztuka — zada­
wano sobie pytanie — znana z książki jako 
piękny utwór poetycki, skreślona językiem 
niezwykle barwnym, zbliżonym bardzo do 
archaizmu epoki zygmuntowskiej, wytrzy­
ma światło kinkietów teatralnych, czy od­
powie ona wszystkim warunkom sceny, 
t. j. czy pozostanie na scenie literaturą 
tylko, czy też jako sztuka tętnić będzie 
ewojem własnem życiem ?...

Wieczór sobotni odpowiedział na te py­
tania w sposób twierdzący. Tak jest, Lu- 
cyan Rydel dał nam w „Królewskim jedy­
naku" nietylko literaturę, ale utwór w peł- 
nem znaczeniu tego wyrazu sceniczny, 
który w plastyce teatralnej żadnej z swych 
salet nie traci, wiele natomiast zyskuje.

Autor sięgnął, pisząc swą trylogię, do 
epoki historycznej najmniej może jeszcze 
przez historyków zbadanej, mianowicie do 
złotej epoki Tygmuntów, za których życie 
cywilizacyjne Polski doszło do najbujniej - 
czego rozkwitu. „Królewski jedynak" zaś 
jest oięcioaktowym obrazem historycznym, 
odtwarzającym stosunki, panujące wów- 
cias na dworze Zygmunta Starego. W prze­
prowadzaniu swej koncepcyi autor ani na 
krok nie odstąpił od prawdy historycznej, 
to też obradowi, odtworzonemu przed na- 
ssemi oczyma, przyglądamy się z tem więk- 
Bzem zaciekawieniem.

Rzecz dzieje się u schyłku życia Zyg­
munta Starego w latach 1543 a 1545. Wi­

dzimy więc tego zasłużonego dla narodu 
starca, króla-odrodziciela, w momencie u- 
padku jego energii, załamania linii poli­
tycznej, której się niegdyś trzymał, przy 
boku trzęsącej wszystkiem, chciwej pie­
niędzy i władzy żony, Włoszki rodem, 
królowej Bony. Dalej widzimy królewskiego 
jedynaka, Zygmunta Augusta, któremu 
matka ułatwia z damami dworu miłostki, 
byleby tylko nie dopuścić do tego, aby 
zawładnęła nim młodziutka i piękna, aniel­
skiej pełna dobroci, a zaniedbana przez 
męża, jedynaka królewskiego, więdnąca 
na uboczu królowa Elżbieta (Lizbeta) Ra- 
kuska. Pary królewskie otacza wiele histo­
rycznych postaci, a więc zasłużony wielce 
dla Rzeczypospolitej hetman Tarnowski, 
prymas i biskup krakowski, zausznik kró­
lowej, opój ks. Piotr Gamrat i inni, wreszcie 
Stańczyk, nieodstępny trefniś króla Zy­
gmunta I.
Król Zygmunt Stary jest tu  jedyną posta­
cią uosobiającą niejako epokę starej uczci­
wości polskiej, trzymającą się polityki pro­
stych dróg, odżyzniającą się z żywym kon­
trastem od zepsucia, wniesionego na dwór 
i do kraju wraz z cywilizacyą, której orę­
downikami byli królowa Bona i Zj^gmunt 
August.

Widząc, jak „niechrześciańskie" ma łoże 
młodziutka Elżbieta przy boku syna, król 
Zygmunt wydobywa go z pod złych wpły­
wów matki, rozkazując mu jechać do Wilna. 
Tam, w puszczach litewskich, zdała od dam 
dworskich miały odnaleźć się dwa serca.

Na scenie widzimy w mocnych zaryso­
wany barwach, krótkotrwały tryumf nad 
mężem królowej Elżbiety, następnie zaś 
tryumf jej nad królową Boną., pracującą 
ustawicznie nad zniweczeniem jej szczęścia 
małżeńskiego, wytykającą jej nieuregulo­

wanie przez dwór rakuski posagu i 1  p.
„Królewski jedynak" to dopiero pierwszy 

rozmach siły twórczej poety, to fundament, 
założony pod budowę dalszego ciągu dzieła, 
którym mają być „Złote więzy" i „Ostatni". 
Dotychczas poeta zadowolnił się naszkico­
waniem tła obyczajowego epoki, wznieść 
się zaś będzie mógł na wyżyny poetyckiej 
ekstazy w dwóch ostatnich częściach try ­
logii, kiedy myśl jego zajmą nie losy osób 
dworu królewsluego wyłąfznie, ujęte w spo­
sób oderwany od całości życia Rzeczypospo­
litej, ale w związku z faktami historyczne- 
mi tak wielkiego znaczenia, jak zawarta 
w r. 1569 Unia Litwy z Polską.

W grze naszych artystów na pierwsze 
miejsce wybiła się p. Wysocka (królowa 
Bona Sforza). O lepszej od niej przedsta­
wicielce tej roli marzyć wprost trudno. 
Znać, że wniknęła ona głęboko w postać 
dziejową chytrej i przebiegłej, skąpej, a po 
szatańsku dokuczliwej Włoszki, której od­
tworzenie jej przypadło w udziale. Pięknie 
rozkochaną i cierpiącą Elżbietą była p. 
Zielińska. Edmund Rygier w roli Zygmunta 
Starego, oprócz dobrej charakterystyki zew­
nętrznej, nie wlał w tę  postać ani krztyny 
własnego artystycznego uczucia. Adwento­
wicz, starając się uwydatnić piękno lite­
rackie, włożonych w jego usta zwrotów 
poetyckich, był mniej może szczerym, niż 
w innych kreacyach. Piotr Gamrat, w od­
tworzeniu Ludwika Solskiego, wyrósł z epi­
zodycznej do pierwszorzędnej postaci. Była 
to postać, jakby wycięta z obrazu M atejki: 
„Powrót Gamrata z uczty królewskiej". 
Na wyróżnienie zasługują następnie Zyg­
munt Noskowski (trefniś), Boroński (lutni­
sta) i inni. Pod względem kostyumowym 
i dekoracyjnym — teatr krakowski stanął 
na wysokości zadania. J ■ D-
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osiągnąć porozumienia na takiej podstawie, 
że Austrya nie będzie czyniła trudności tery- 
toryainej państwom bałkańskim pod wa­
runkiem, że te państwa dadzą materyalną 
porękę co do interesów gospodarczych Au­
stro-Węgier na Bałkanach.

* * *
A jednak mylą się ci, którzy sądzą, że 

nawet to ustępstwo Austryi zakończy spra­
wę.

Oto dzisiejsza Sortu u. Monlags Ztg. przy­
nosi z kół dyplomatycznych następujące 
informacye:

„Dwa "problemy muszą być rozstrzygnięte.
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dostępu do r a m a  Adryatyckśege. Po wtóre 
zwycięstwo Serbii, nie może pozostać bez 
wpływu na Serbów, mieszkających w mo­
narchii. Przed rządem monarchii otwierają 
się przeto dwie drogi, nazwalibyśmy je dro­
gami malej i wielkiej polityki.

Wala polegałaby na odcięciu Serbów cd 
mensa, (a więc wojna z Serbią, jako pań­
stwem i ciągle zmaganie się z Serbami 
austr.-węgierskimi (ciągła wojna domowa). 
Wielka polegałaby na zaspokojeniu Ssrbów 
w kierunku łrzyjaznyra dla Au-stryt, to zna­
czy, dopuścić do rozrostu i ekspanzyi Serbii 
lod warunkiem złączenia interesów ausiro-

Po pierwsze : Serbia nie s.atóswolni się tym ‘ węgierskichekonomicznych ze serbskimi i pod 
nabytkiem (Sandżakiem) i będzie żądać \nxirunkiem, te monarchia otrzyma dostęp

do meraa Egejskiego.
Nie chcę rozsnuwać dalekich planów, ale 

nie mogę nie wspomnieć, że rzucono już 
myśl tryaSizmu (t. zn. mogłaby powstać 
monarchia austryacko - węgiersko - serbska) 
W każdym razie stwierdzam, że nadchodzi 
godzina wielki®] decyzyi.

ftastru-Węgry izslowane.
W,ed®ń. (Tel wł.). Godzina 10 rano. „Dor 

Morgen“ zwraca uwagę, że Austro-W egry 
w obecnej chwili są dyplomatycznie izolo­
wana i że Niemcy na polwpolityki bałkań­
skiej zupelme nie podzielają, ani nie fflyśli} 
bronić interesów Austro-Węgier.

Rewolucja w Konstantya@p©fe?
i

Wiedeń, 28 października.
Pismo poniedziałkowe Der Morgm4 za­

m i lc z a  następującą depeszę z Konstancyi :
W-idomości nadchodzące z Konstanty­

nopola nie pozostawiają żadnej wątpli­
wości, że stolica Tur*vi znajduje się w prze­
dedniu rewcłucyi. W Konstantynopolu za­
nosi się na wypadki, które podobne będą 
do wypadków paryskich z czasów wojny 
frcmcusko-pruskiej w r. 1870.

W ostatnich dniach przybyło do Kon­
stantynopola 6000 zbiegów z okolic Adrya- 
nopola i Kirk-Kilisse. Zbiegowie opowia­
dają straszne rzeczy o stanie wojsk tureckich. 
Rząd unreścił zbiegów w meczetach i od­
dzielił ich od mieszkańców Konstantynopola, 
by się wiadomości o wojskach tur. nip roz­
chodziły. Opowiadanie zbiegów podsycają
wtadcmości o katastrofie pod Kiik-SCilisse.
Zbiegowie twierdzą, że z nastaniem nocy 
w bitwie pod Kirk-Kilisse pułki tureckie 
walczyły przeciw puSkom tureckim. Strze­
lano wzajemnie do siebie. Batalion rezer­
wistów (redyfów) zabrał samowolnie pociąg 
kolejowy, aby jechać do Baba-Eski.

O bitwie pod Adryanopolem brak szcze­
gółów. Jedni twierdzą, że bitwa się już 
skończyła, drudzy, że walka trwa w dal­
szym ciągu. Rząd turecki twierdzi — jak 
zwykle — że „Bułgarzy ponieśli ldęskę“.

Stronnicy Abdul Eamida wyzyskują ten 
moment, aby agitować przeciw oke^em u 
sułfancwi mshasnetewi V. Euroyejc ycy 
w Konstantynopolu oświadczają, że upadek
obecnych rządów i wybuch rewoiucyi jest 
nieunikniony. Sytuacya rządis jest bezna­
dziejna, mnożą się fakty, iż of!cerswl3 
wzbraniają się jechać na plaeboju. Minis­
terstwo wojny wydało ostry okólnik prze­
ciw buntującym się oficerom, grożąc karami. 
Gdy okólnik ogłoszono, na ludności zrobił 
on straszne wrażenie. Bierze górę przekonanie 
że arm ia turecka, Jest zdezorganizowaną.

6.000 albańczyków wyruszyło z Kosaar I komendanta i demonstrowały. Omal nie 
na miasto Aćryanopol. Zbuntowani żołnie- przyszło de walki bratobójczej. Dopiero po­
rze krzyczeli: precz z młodotarkami! Niech i jawienie się i przemówienie łubianego ofi- 
żyje Abdul-Hamidl cera — uspokoiło Albańczyków.

Zbuntowane pułki udały się przed dom '

Pogrom Turcyi.
Oalsze zwycięstwa

Serbów.
Belgrad, 28 października.

Serbowie po walce zajęli wczcraj przełęcz 
Kacsanik, (na północny zachód od Skoplje), 
przyczor/s zdobyli dwadzieścia arm at turec­
kich.

łajecie Skoplje.
Belgrad. (Tel. wł.). Skoplje zesłał© w so- 

botę a godz. 2 po południu wsięis przez 
Serbów.

Belgrad. (Tel. wł.). Wojska tureckie, cofnę­
ły się wczoraj w pohidme ze Skoplje, poczean 
miasto bez walki zostało sajęte p a sz  Ser­
bów.

Odwrót armii tureckiej.
Belgrad. (Tel. wł.). Rozproszona pod 

Skoplje i z pad Kaczsniku armia turecka
w dwóch częściach dokonu|@ GiSwrotu: 
z jednej strony na zachód ku Tetov© (Kal- 
kandele), z drugiej na południe ku Kopriii 
(Yeles)._____________  __

Połaszenie się wojska czarnogór­
skiego 2 serbsktem.

Rjeka. (B. kor.). Według wiadomości na- 
deszłych tu  wczoraj, połączyło sśf wojsko 
czarnogórskie z serbskiesn koło Stanicy. 
(Nastąpiło połączenie armii Vukotdcza koło 
Berany i eerbsldej armii sandżackiej — 
którzy teraz wspólnie pójdą na Diakówg 
i Prisren, będące na jednej linii z Skutari 
i Skoplje przyp. red.). Nastąpiło serdeczne 
powitanie obu wojsk. Wiadomość o połącze­
niu wojsk wywołała tu  i w Cetynii wielką 
radość.

Aneksp zdabyfpb przez Greków 
tsrytoryów.

Ateny. (Tel. wł.). Dzienniki donoszą, że 
wnet nastąpi w urzędowy sposób orzeczenie 
anefesyi zajętych przez Srecyę tsr^toryów.
(W podobny sposób, jak Włochy obwieściły 
urzędowo aneksyę Sypolisu  w parłameai- 
cie rzymskim przyp. red.). Wszelki dyktat 
międzynarodowy byłby w takim razie bez 
skutku. Grecya zatrzyma, co orężem zdobyła.

Bunt
żołnierzy albańskich.

Paryż. (WAT.). Godzina 11 rano. Z Adry- 
anopola telegrafują: W pułkach wojsk al­
bańskich przyszło do rcz rtch tw  — Dwom

Zamach na prochownię czy przywidzenia?
Przemyśl, 27 października. 

Po niedawnem spłoszeniu pod prochownią 
na Lipowicy tajemniczego gościa w mundu­
rze oficerskim — zdarzył się znowu w nocy 
z 25-go na 26 b. m.

podobny wypadek, 
który w sferach wojskowych wzbudził pe­
wne obaw7y. Oto do żołnierza stojącego na 
warcie poczęło się z lasu zbliżać szybko 
dwóch ludzi. Żołnierz krzyknął i nie mie­
rząc

_______   ̂ wystrzelił w powietrz®.
pułkom albańskim nie pozwolono dotąd j Dwaj nocni goście natychmiast zniknęli 
brać udziału w bitwie z Bułgarami — z oba- w gęstwinie. Zaalarmowany patrol prze- 
wy zdrady. j szukał obok las, ale nikogo nie znalazł.

Przerażony żołnierz z przestrachu 
fczcśscrował się.

W kilka godzin później drugi żołnierz 
ujrzał znowu na drożynie leśnej prowadzą­
cej pod prochownię dwóch wojskowych 
idących z latarką na piersiach powieszoną.

Na rozkaz żołnierza: Halt! Wer da? 
owych dwóch żołnierzy poczęło uciekać 
w las. Żołnierz dał ognia na cśtep i znowu 
zaalarmował patrol. Do przeszukania lasu 
zawezwano również żandarmeryę ale ni­
kogo nie znaleziono.

Te dwa fakty bezpośrednio po sobie na­
stępujące dają wiele do myślenia i można 
przypuszczać, iż chodziło tu  o zamach na

F a b ry k a  wyratów m a sa rsk ic h  pad finaą B ra c ia  P rz y j em scy
*W Krakowie, uiica Lubomirskiego L. 39, a sfcfati fabryczny i sprzedaż ulica Wiślna L. 6.

Poleca wszelkie towary w  zakres masarstwa wchodzące pierwszej jakości po cenach bardzo przystępnych. — Codziennie Świeża 
— —  --------------  gorąca kiełbasa o fcaMej pomi. Font 96 balerzj. _____________________ ---------------------------------------------------

Chemiczna pralnia hui bł Sakowska ł. 2 9 ,
r»7vimuie n

FRANGESZEA BĘBMIKA
W Wrmkmrsie esSlica i ,  17,

przyjmuje na sezon obecny do chemicznego czy­
szczenia: Garderobę męską, damską i dziecinną. Pióra 
strusie dywany, portyery i pt— Dla przyjezdych i na żą­

danie uskutecznia się w 6 godzinach.

Należy żądać we wszystkich sklepach i ck. trafikach

TUI EH i bibułek cygaretowych
w y ro b u  n a js ta r s z e j  ! renomowanej fabryki

s. W. N(Efó0J0W$£IEG0 i Ski, we LWOWIE. W

pod nazwą:

5) Eimy Lwowie w Pasażu Mikoiascha.
Wszędzie de nabycia. Cenniki i wzory gratis.
5 e/„ od sprzedaży brutto przeznaczono na przytułek Oa Wet er snów z u JS8# 

do dyefozycyi i pod Uoatielą Kwcitetu Jubileusztwtgt) 1863—1913,
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Margrabia PailaYicinl

jest od szeregu lat ambasadorem Austro- 
Węgier w Konstantynopolu. Stanowisko 
to dla monarchii austro--węgierskiej byio 
zawsze bardzo ważne — ze względu na 
interesa Austro-Węgier w Turcyi i to za­
równo interesa handlowe, jak i polityczne.

Obecnie — z uwagi na wojnę Turcyi 
z państwami balkańskiemi — stanowisko 
dyplomatyc zne w Konstantynopolu nabiera 
jeszcze większego znaczenia. W razie wy­
granej państw bałkańskich — która jest 
bardzo możliwą — interesa handlowe Au­
stryi ucierpią wiele na półwyspie bałkań­
skim, który sta: i się potężnym rynkiem 
zbytu dla wyrobów rosyjskich.

Prócz względów ekonomicznych, także 
polityczne powody nadają posterunkowi 
dyplomatycznemu w Konstantynopolu wiel­
kie znaczenie. Wszak teraz — po wojnie 
rozpoczną się rokowanie dyplt matycznc 
układy i konfereneye, w których margrabia 
Pallavicini będzie musiał okazać wielki 
Bpryt i rozum polityczny.

prochownię. Nie jest również wykluczonem
i przywidzenie ze strony przestraszonych 
żołnierzy.

Dodać należy, że prochownie te położone 
gą blisko miasta i w razie wybuchu cale 
Zasacie dużo ucierpiałyby.

w tej całej >-+-*łwie wtajemniczył w nią 
ajenta policyi miejskiej Leibla, ktiYy na­
tychmiast aresztował „właścicielkę dóbr“ 
w cukicmi Spargnapani czekającą na 
Nesslówrę.

Sprowadzona na policyę zeznała Horo- 
howa, że nie jest żadną właścicielką dóbr, 
policya raś doszła, że nazywa się ona Ma- 
?ya z W merów Maślanka i jest żoną 
handlarza trzód z Jarosławia.

Przyjechała cna do Tarnowa ze swoją 
jYfi.cmą ciotką Paraszką r Pałacowa w ce­
lach h« ehstaplerskich i podobno szpie­
gowskich. Dowody winy co do oszust v
i hochstaplerstwa zebrała policya nadei 
szybko, zaś co do szpiegostwa dotąd ża­
dnych dowodów nie ma.

Anna Ho-oh czy Maryn Maślanka oraz 
Paraszka Pałacowa zostały odstawione do 
więzienia sądowego pod zarzutem licznych 
?h’'or!r i Off7r‘'łw

Szpieg czy hochstaplerka 
w spódnicy.

Tarnów, 27 października.
W ręce tutejszej policyi wpadła kobieta, 

której zachowanie budziło ogólnie podej­
rzenie.

Niejaka pna Paulina Nesslówna ogła­
szała w dziennikach krajowych, że szuka 
posady towarzyszki lub zarządczym domu. 
Na to ogłoszenie otrzymała ona list od Anny 
Horoh, właścicielki dóbr Podhajczyki zza- 
wiadomieniem, że będzie w najbliższych 
dniach w Tarnowie, celem przyjęcia 
zarządczym domu. Następnym listem wzy­
wa p. Horoch Nesslównę do Tarnowa ce 
lem pert aktracyi w tej sprawie.

Nesslów na przyjechała i stawiła się o ozna­
czonej porze w cukierni Spargnapani 
gdzie ją p. Horch czekała. Rozpoczęły si< 
pertraktacye, uwieńczone pomyślnym skul 
kiem o tyle, że p. Horoh przyjęła Nesslówm 
z płacą 70 kor. miesięcznie prócz utrzymani
i żądała od niej tytułem kaucyi kwotę 50-: 
kor. Nesslówna złożyła w ręce właścicielki 
„dóbr“ swoje papiery i dokumenty i miała 
przynieść jej „za chwilę" kaucyę, a wyjazd 
wspólny do Podhajczyk był też umówiony 
N c s s I ó w m *  edała się tymczasem do swego 
wuja ajenta asekuracyjnego Zygmunta Wei- 
mana, by poradzić się z nim w tej sprawie. 
Ponieważ Weiman przeczuw* eszustwo

S t a g i c & n a  ś m i e r ć  t r o j g a  d z i e c i
Przerów, 28 października.

Pozostawianie dzieci bez nadzoru w wielu 
wypadkach pociągnęło już za sobą opła­
kane następstwa. Wczorajszy dzień przy­
niósł znowu wypadek, spowodowany po- 
dobnem zaniedbaniem.

WL/ścianka Chylowa, zamieszkała we 
wsi Łukowa w okolicy Przerowa, wycho­
dząc wczoraj do miasta, pozostawiła w zam­
kniętej izbie troje swych dzieci, z których 
najstarsze liczyło lat niespełna sześć. Dzieci 
bawiąc się, wyciągnęły z pieca palące się 
węgla, od których zajęła się słoma w sien­
niku, powodując pożar.

Przestraszone dzieci, wołały zapewne o 
pomoc, ponieważ jednakże dom stał na 
uboczu, nikt nie słyszał ich krzyku. Tym- 
zasem dym napełnił izbę i spowodował 

śmierć trojga dzieci przez uduszenie.
Wprawdzie w krytycznej chwili, zanim 

pożar objął resztę sprzętów w izbie, na­
deszła z miasta matka, otworzyła pospie­
sznie drzwi, i widząc co się stało, powyno­
siła (teifCi na d w  niestetv iednak wszvst 
kie zabiegi nie zdołały już przywrócić im 
życia.

Pożar ugaszono zanim wydostał się na 
zewnątrz. Skutkiem wzruszenia, przestra­
chu i rozpaczy po stracie dzieci zachorowała 
matka poważnie tak, iż odwieziono ją  do 
szpitala.

Gł. Agencya Dzienników i Ogłoszeń 
J. ^ o p ca sa  i A S a lom on ow ej  

obecnie
ulica S z c z e p a ń sk a  I. 9.

Nie b ą d ź c ie  obojętni  na własne
z d r  w is !  Zanim weźmiesz papierosa w 
usta, zwróć uwagą Szanowny Palaczu na 
to aby tutka nie była wskutek ręcznego 
klejenia i ustnikowania w nieumytych i  
spoconych rękach wyduszoną lecz aby 
była wyrobioną te :  dotknięcia ręki na wzo­
rowych m a s z y n a c h  w fabryce tutek 
„ K O S M O S "  Stanisława Wołoszyńskiego 

w Krakowie.

Nowości w L aikach, Z abaw ­
kach, Grach tow arzysk ich*  

S zach y , Dom iua, R ulety
nadeszły do handlu

S Z C £ U E K O V S K I
Krafców, G rodzka 2.

Obrazki wojenne.
Przed paru dniami przywieziono do Bel­

gradu z placu boju zwłoki studenta uniwer­
sytetu paryskiego, a porucznika rezerwy, 
Popovica, który zginął pod Prepolacem, 
prowadząc oddział ochotników do ataku 
na szańce tureckie.

Na dworcu kolejowym zebrały się tłumy 
nieprzejrzane dla oddania hołdu zwłokom 
młodzieńca.

W chwili, gdy duchowieństwo zanuciło 
psalmy żałobne, matka Po po vi ca zbliżyła 

ię do grona duchownych i bez łez w oczach, 
ale głosem tak cichym, że zaledwie można 
było dosłyszeć jej słowa, rzekła:

— Bądźcie łaskawi, zaprzestańcie pieśń 
-.ąłobnych za duszę mego syna. Boć bar- 
ziej przystoi w tej chwili, aby koledzy jego 
aśpiewałi: U boj, u boj srbine (Do boju, 
ło boju serbie!) Sądzę, że każda matka po- 
rinna w ten sposób odprowadzić do grobu 

■vyna, który poległ w boju za ojczyznę...
Scena ta  wzruszyła do łez wszystkich jej 

iwiadków i jest przedmiotem rozmów całe­
go miasta.

Pogrzeb Popovica zamienił się na ogrom-

Czas oteić premerstę!

Co dzień n iesie?
Kraków, dnia 28. października 1912.

P obicie p o lsk ieg o  u czn ia  
p r se z  si e m c ó n .

Z Dziedzic piszą nam : Wracający uczniowie 
z polskiej szkoły wydziałowej, utrzymywanej 
przez T. S. L., napadnięci zostali przez zgraję 
wyrostków z niemieckiej szkoły „Sch.ilverei- 
nu“, którzy zastąpiwszy im drogę, obrzucili 
ich gradem kamieni. Skutek był fatalny.

Oprócz licznych uderzeń, które spadły na 
nie przygotowaną polską młodzież — gdyż 
niemcy ukryci byli za /pochyłością drogi — 
jeden z uczniów Artur Kasprzyk został tak 
nieszczęśliwie trafiony .'w głowę, że padł na 
ziemią omdlały, brocząc krwią.

Widząc to banda niemiecka, jeszcze raz ob­
rzuciła kamieniami biegnących na pomoc om­
dlałemu koledze i ze śmiechem i przezwiskami 
uciekła.

Z pomocą przechodzących robotników, ocu 
cono chłopca i odprowadzono do mieszka,ą- 
cego w pobliżu lekarza p. dra Picka, który 
w obecności zawezwanego nauczyciela pol­
skiej szkoły wydz. p. St. Królikowskiego, skon­
statował głęboką ranę, długości 4 cm., dwie 
mniejsze i olbrzymi krwawy guz. Po opatrze­
niu rany odprowadzono ucznia do domu.

W nocy nastąpiło powtórne krwawienie ra­
ny ~  gorączka — wógóle stan ucznia powa­
żny.

Rodzice i szkoła pplska wdrożyły kroki, 
mające na celu zapobiegnięcie na przyszłość 
podobnym wypadkom. Sprawcą tego czynu 
jest syn znanego hakatysty, Eberta — chło­
pak dorosły, z gruntu iepsuty, mający na 
swoim sumieniu wiele podobnych sprawek — 
odgrażający się nawet zniszczeniem szkoły 
polskiej T. S. L.I

Oszustwo na wielką skalę
Sprawa Olkusznika, aresztowanego pod 

zarzutem wielkich oszustw finansowych 
w Krakowie, zatacza szerokie rozmiary
i w najrozmaitszy sposób komentowana 
jest w mieście. Olkusznikowi przyznają 
ogólnie wielki spryt i sądzą, że nadmierne 
te pożyczld wekslowe poczynił raczej z 
i,przespekułowania“, niż z wyrafinowanej 
premedytacyi. \

Sądzą, że 0 ’kuszmk mając nadzieję 
otrzymania prowizji w kwocie 120.000 K. 
za transakcyę w sprzedaży dóbr, a ponadto 
uzyskania półmilionowej pożyczki na dobra 
koło Lubiany, spodziewał się, że uda imu

8 I E L I Z N £  1ŁSKA i DAMSKA oraz 
Bluzki, Halki, Szlafroki, krawaty mę­
skie, Żaboty w wielkim wyborze poleca
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się wyrównać pretensye poszkodowanych.
Dziwnie też wygląda w sprawie Olkusz- 

nika stanowisko konwentu 0 0 . Pijarów, 
na których potrzeby obrócił Olkusznik 
kapitały zaciągniętych pożyczek. Olkusz­
nik tłumaczy się podobno, że przeor kon­
wentu 0 0 . Pijarów Barenecche, biorąc 
pożyczkę na cele konwentu za jego pośre­
dnictwem obiecywał gwarancyę hipoteczną. 
Tymczasem dobra 0 0 . Pijarów są winku- 
lowane na rzecz skarbu, czego nie można 
było dotrzymać.

“Wobec tych i innych faktów zdziwienie 
wywołuje, iż 0 0 . Pijarzy przyłączyli ?.i> 
do postępowania karnego przeciw Olkuszni- 
kowi...

Wogóle na tle sprawy kursuje cały szereg 
najrozmaitszych pogłosek, z których nie­
które przedstawiają dziwnie operacye fi­
nansowe ks. Pijarów.

Do jakiego stopnia ogarnęła 0 0 . Pija­
rów gorączka spekulacyjna, niech świadczy 
fakt, że Olkusznik i przeor ks. Barenecche 
nosili się na seryo z myślą

zburzenia kościoła Pi arów,
znajdującego się jak wiadomo w przedłu­
żeniu ul. św. Jana. Celem zrealizowania 
tej potwornej wprost myśli jeździł podobno 
ks. Barenecche do Hiszpanii, by przy po­
średnictwie u tamtejszego dworu uzyskać 
od dworu austryackiego zezwolenie na znie­
sienie kościoła jako starego i nie potrzeb­
nego.

Prośbę tę  motywowano potrzebami kon­
wentu, na które przez zburzenie kościoła 
i otworzenie placu rm połączenie ul. św. 
Jana z Rynkiem Kleparskim, spodziewano 
się otrzymać krocie.

Oto do czego doprowadziła gorączka 
spekulacyjna. Chciano dla interesu przepro­
wadzić ten wandalistyczny projekt, by 
zeszpecić jeden z najpiękniejszych zakąków 
Krakowa i zniszczyć świątynię pełną pa­
miątek narodowych.

Ładni opiekunowie mieszczaństwa.
Sprawa Ólkusznika nasuwa wiele po­

ważnych uwag, z których jedną chcemy 
podnieść i zaakcentować na tem miejscu.

Jak  wiadomo okrzyczany działacz miesz­
czański dr. Krzetuski założył w Łobzowie 
Bank Zaliczkowy, mający iść z pomocą lud­
ności gmin podmiejskich. W Banku tym 
poskładało swoje ostatnie oszczędności wic­
ie niezbyt zamożnych osób zawierzywszy 
zbytnio tej reklamowanej instytucyi. Tym­
czasem, cóż dzieje się obecnie. Oto Banczek 
ów znajduje się poprostu bez centa w kasie, 
gdyż operacye finansowe Ólkusznika nara­
ziły go na stratę 50.000 kor. Pieniądze te 
w całości użyte zostały na cele konwentu 
0 0 . Pijarów.

Tak lekkomyślnie gospodarowali opieku­
nowie mieszczaństwa w rodzaju dra Krze- 
fcuskiego...

Sprawa polska.
Legalna reprezenlacya tiarotfu.

Bardzo ważna wiadomość nadeszła z Wie­
dnia. W bieżącym tygodniu utworzonym 
ma być w stolicy naddunaifekiej wspólny ko­
mitet, złożony z delegatów Kola polskiego 
i delegatów klulu soćyaiistów polskich, 
dla prowadzenia polityki cgólno pcSskiej 
w obronie dziejowej i przełomowej chwili.

Myśl utworzenia takiej legalnej repre- 
zentar yi naprawdę całego narodu zrodziła 
się w radykalnym odlewnie Koła polskiego. 
Inicyatorzy twierdzą słusznie, iż między 
rezołucyą w sprawie wywłaszczenia i sta­
nowiska Polaków na Wypadek wojny au- 
stryacko-rosyjskiej uchwaloną przez Kolo 
Polskie a rezołucyą, powziętą w tych sa­
mych kwest yach przez fdub polskich po­
słów socyalistycznych niema rćżnicy za­
sadniczej. Istnieje tyłko różnica co do siły 
i ostrożności tonu powziętych przez oba 
polskie kluby parlam entarni uchwał.

Zamiar zorganizowania komitetu dla 
spraw całej Polski, społeczeństwo polskie 
wita z prawdziwą radością. Zdarza się to 
po raz pierwszy od czasu powstań i walk

o niepodległość, iż naród polski posiędzie 
jawną a przede  ̂ szy -kiem jednomyślną 
reprezentycyę, pewnego rodzaju Rząd Na­
rodowy, k+ór^o rozkazom chętnie cała 
Polska się podda.

Obecność reprezentantów wszystkich 
warstw i partyi politycznych w tym komi­
tecie daje gwarancyę iż komitet prowa­
dził będzie naprawdę narodouią odpowiada­
j ą c ą  myślom i inteneyom społeczeństwa 
politykę polską.

„Żywy Dz!ennik" woiennv, który stara­
niem dziennikarzy krakowskeh i grona 
■iteratów ukaże się w niedzielę 3 listopada 
"i grodz. 7% wieczorem w Starym Teatrze, 
opowiada się niezwykle interesująco. Mię­
dzy innymi redaktor Srokowski odowta 
.,artykuł wstępny" o womie, prof. Bylicki 
wypow'e prawdziwie „bałkańską" recen- 
zvę z Wesołej wdówki,, pp. redaktor Szcze.- 
rtafoki, Breyer, Chmurkowski, Gi>'idż. Pi­
larz i ki’ku innych przygotowują szeresr 
weso’vch rnterwiewów z wielkościami boł- 
kańskiemi, redaktor Noskowski zajmuje się 
zszeregowoniem nader „senzacyjnych" de­
pesz z placu boju i t. d. Będą to rzeczy 
świeże, w żadnym dzienniku świata nic 
ogłoszone, i tem zdobędą sobie v. pewnością 
uznanie słuchających „czytelników".

Zamówienia na bilety w cenie : na sali : 
5 kor. (rząd 1 —4), 3 kor. (rzad 5 —9). 2 kor. 
(rząd 10—16), 1 kor. (rząd 17—22), na 
galeryi w I rzędzie 2 kor., w dalszych 
1 kor., nadsyłać należy kar+a korespon­
dencyjną pod adresem : „Antoni Lekszycki 
redakeya Czasu. ul. św. Tomasza L. 32“ .

Ze sportu. M'mo dotklivegT mrozu od­
był sie match między „Cracovią“ a „A. 
Z. S.“ .

,,Cracovia“ , osłabiona wskutek wysłania 
kilku graczy do Lwowa na match międzv 
Krakowem a Lwowem nie grała tak, jak 
sie spodziewać należało. W skład ,,A. Z. S.“ 
wes7ło kilku członków „Alfv“ .

Przebieg matchu był bardzo mało intere­
sujący z powodu złych warunków, w któ­
rych się match odbył (wysoki śnieg), a na­
depnie z powodu małego zgrania drużyn. 
D"> pauzy obie drużyny są sobie równe, piłka 
przenosi z pod jednej bramki ku drugiej 
do pauzy żadna drużyna nie uzyskała 
punktu.

Po pauzie gra toczy s;ę przeważnie na 
połowie ,.A. Z. S.“ . W 15 m uzyskuje 
,.Cracevia“ pierwszy punkt strzelony przez 
Dobrzańskiego. Po tym goalu bombarduje 
,.Craccvia“ bramkę przeciwnika i mimo 
doskonałej gry bramkarza ,.A. Z. S.“ pa­
kuje jeszcze dwa goale, tak, że match koń­
czy się wynikiem 3 : 0 na korzyść „Cra- 
covii“ .

Z ,,Cracovii“ wyróżniali się : Traub, 
Dąbrowski i Owsionka z „A. Z. S.“ bram­
karz. lewo skrzydło i prawy back.

Sędziował bardzo dobrze p. Kożeluch 
trainer ,,Cracovii“.

W. S.
Zjazd pocztowców we Wiedniu. Zjazd 

Delegatów organizacyi Adiunktów i Ofi- 
cyantów pocztowych z całej Austryi obra­
dował we Wiedniu dnia 25-go i 26-go bm. 
W obradach delegatów wzięli udział po­
słowie Dr. Stesłowicz. Siengalowicz, Hilłe- 
brand. Pacher i Rauch. Dyskusya toczyła 
się na tenat negatywnego s tanowiska rządu 
względem uchwał parlamentu w sprawach 
polepszenia bytu tej kategoryi, jakoteż 
i innych funkeyonaryuszy.

Uchwa^no rezolucyę wzywającą zarząd 
do wytrwania na stanowisku jeszcze do 
15 grudnia b. r. i przeprowadzenia ogólnej 
organizacyi.

Afera starze ftSkiego. Przebywający do­
tąd w więzieniu śledczem hr. Starzeński 
który postrzelił tutejszego przemysłowca 
p. Rippera, został wczoraj wypuszczony 
na wolność za zniżoną przez sąd wyższy 
kaucyą 10 tysięcy koron.

Nomśnacye w szkota chpotożnych. Na­
miestnik zamianował asystentami w c. k. 
Szkole położnych dra Kazimierza Krzysz- 
tonia i dra Adę Markową. Jest to pierwsza 
nominacya kobiety na rządowej posadzie

asystenta.
Na pomoc Turcyi. W sobotę po godzinie

ósmej wieczór przejechał przez Kraków 
pociągiem pospiesznym od strony Oświę­
cim a niemiecki oddział Czerwonego krzyża. 
W oddzie'e znajdował się jeden lekarz 
i cztery pielęgniarki. Oddział ten odjechał 
w stronę Lwowa przez Rumunię do Turcyi.

Z Towarzystwa muzycznego. Prof. dr. 
Józef W. Reiss rozpocznie zapowiedziany 
cvkl wykładów w krakowskiem Towa­
rzystwie Muzycznem w poniedziałek 28 
bm. prelekcyą „0  zasadniczych pierwiast­
kach m rr^ki nowoczesnej". Początek o g. 
l^S. — Wstęp 60 hal.
“Wyścigi konne w Krakowie. Komisya 

wyznaczyła dla przyszłorocznych trzech- 
dniowych wyścigów Tow. międzynarodo­
wego oraz dla dwudniowych wyścigów Gal. 
Klubu Jazdy Panów następujące terminy : 
I-S7v dzień niedziela 22-go czerwca (Tow. 
m:ędzynarod.), Il-gi dzień wtorek, 24-go 
czerwca (Galie. Klub Jazdy Panów'), I ll-c i 
dzień czwartek, 26-go czerwca (Tow. mię- 
dzynarod.), IV-ty dzień sobota, 28-go 
(V7eiw â (Gal. Klub Jazdy Panów), V-ty 
dznń niedziela, 29-go czerwca (Tow. mię- 
dzvnarod.).

Warunki wyścigów są już przez komisyę 
programową uchwalone i będą niebawem 
do publicznej wiadomości podane.

Zaznaczyć należy, że nietylko podczas 
meetingu Towarzystwa międzynarodowego, 
nie również i Galie. Klubu Jazdy Panów, 
^dbedzie się kilka zajmujących wyścigów 
myśliwskich, tak chętnie w zeszłych latach 
TTrzez publiczność przyjętych. W maju roku 
nrzvszłcgo odbędzie się Wielki Konkurs 
h?pic:nv, połączony z Wyścigiem myśliw­
skim, oraz produkcyą „Skoku na wysokość".

Nf> cele T. S. L. złożył w naszej Redakcyi 
u. Wojciech Basisza z Glinnika miryam- 
polskiego kwotę kor. 6.80 halerzy.

Smierte ne przejechanie. Z Tarnowa do­
nosi nasz korespondent: W piątek-, w po­
łudnie wybuchł pożar w realności dr. Frank- 
la w ul. Krakowskiej. Zaalarmowana straż 
oożama udała się na miejsce pożaru. W u- 
licy Krakowskiej, na skręcie ulicy Kacz­
kowskiego, najechał wóz rekwizytowy na 
biegnącą ulicą stróżkę domu, w którym 
wybuchł pożar. Konie zatratowały nie­
szczęśliwą ofiarę, roztrzaskały jej głowę 
i silnie jej całe ciało poraniły. Pierwszej 
pomocy udzielił jej lekarz miejski dr. 
Walczyński, poczem przewieziono ją do 
szpitala powszechnego. Stan nieszczęliwej 
ofiary określają jako beznadziejny. Nazywa 
sie Anna Kołodziej i jest matką kilkoro 
nie^tnich dzieci.

Ogień wyżej wspomniany wybuchł w mie­
szkaniu p. Szafrańskiego, właściciela baru 
tarnowskiego. Szybko przeniósł się ogień 
do mieszkania sąsiedniego p. sekr. Tałasie- 
wicza, gdzie zajęły się drzwi i fortepian. 
Wkrótce jednak pożar ugaszono. Szkoda 
wyrządzoną przez ogień jest znaczna.

Kupiec Lust g z Brodów, bawiący na 
kuracyi w powszechnym szpitalu we Wie­
dniu powiesił się wczoraj w przystępie 
szału.

Teatr lwowski w Paryżu. Dyrektor Heller 
zawarł umowę ze znaną agencyą Astruca 
na 12 przedstawień dramatu polskiego, któ­
re odbędą się w Paryżu w maju 1913 r.

Stab p. Wacława Saskiego z panną Łucyą 
Pollakówną odbył się w dniu wczorajszym 
w kościele Panien Norbertanek na Zwierzyńcu.

Zawalenie się budynku szkolnego. W Goło- 
nogach, na granicy śląskiej, podczas nauki, 
zawalił się budynek szkolny, który od dłuższe­
go czasu groził katastrofą. Zabitych zostało 
dwóch nauczycieli i 6 uczniów — oprócz tego 
wielu uczniów pokaleczonych.

25 letni jubileusz swej pracy na stano­
wisku kierownika bednami w firmie : „Kar­
packie Tow. naftowe w Gliniku Maryam- 
polskim", obchodził w październiku roku 
bieżącego P. Franciszek Brozyna. Z okazyi 
jubileuszu grono bednarzy tutejszych urzą­
dziło zebranie towarzyslkie, na którem po 
złożeniu serdecznych gratułacyi Jubilatowi 
za inieyatywą pana A. M. zebrano datek 
na rzecz T. S. L. 6 kor. 80 hal.
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Pegrom fsrcyl la  całej linii.
Czarnogórcy zdobyli

Skutari.
Rzym. (Tel. wł.). Godzina 11 rano. „Gior- 

nale de Italia" donosi z Brindisium: De­
pesza Marconiego, otrzymana na pokładzie 
okrętu austryackiego Lloydu donosi co na­
stępuje :

Skutari — Już się poddało Czarnogorcom. 
Turcy wy miesili białą chorągiew, poniósłszy 
w poprzedniej bitwie straszne straty.

Waika pod Skutari — była strasznie mor- 
dercza.

W 3deń. (Tel. wł.). Godzina 11 rano. Pot­
wierdzenia urzędowego o poddaniu się Sku­
tari — dotąd nie ma. Wiadomości rzym­
skie — uważaj v jednak za autentyczne.

Po opuszczeniu Skoplje.
Zofia. (WAT.). Godzina 11 rano. Turcy 

po opuszczeniu Skoplje —  cofają się na 
Jaku] i zdążają torem linii kolejowej do 
Istibu. Pod Istibccn — przyszło ponownie 
do walk.

Bitwa pod Adryanopolem
Zofia. (Tel. wł.). Godzina 11 rana. Adry- 

■nopol — od wczoraj otoczony jest z 3 stron. 
Artylerya bułgarska ostrzeliwa miasto.

Straty bułgarskie spowodowały w kilku 
punktach Adryancpola pożary, które trwają,

Dworzec kolejowy w Adryanopolu znaj­
duje się w rękach Bu’garów. Zabudowania 
dworcowe ucierpiały dużo z powodu strza­
łów.

W Zofii oczekują, iż Adryanopol wpadnie 
w ręce Bułgarów — w przeciągu 2 dni.
Za 2 dni — los Adryanopola — będzie roz­
strzygnięty.

Warunki Bałkanu.
Paryż. (WaT.). Godzina 11 rano. „Petit 

’arisien“ donosi, iż państwa bałkańskie 
gotowe są do złożenia broni, jeśli Turcya 
zapłaci im odszkodowanie; odda Macedonię, 
a wreszcie prowincyi europejskiej — prze­
prowadzi dalekie reformy.

Pomoc Egiptu dia Turcy!.
Berlin. (Tel. wł.). Godzina 11 rano. „Local 

Anzeiger“ donosi z Kairo w Egipcie, że 
Turcya zażądała pomocy wojsk egipskich.

20-tysięczna armia egipska wyruszyła już 
na pomoc Turcyi.

Porta zarządziła powołanie rezerwistów 
w Egipcie.

Podpułkownik Reszad-bey, obrońca mia­
sta Tri polis przybył do Kairo, skąd udaje 
się na plac boju pod Adryanopol.

N epekój w Serbii.
Beigrad. (Tel. wł.). Godzina 11 rano. Pi 

sma tutejsze objawiają nadzwyczajny nie- 
pżkćj z powodu podejrzanego zachowania 
się A»strvi.

nie; w kłótni Serb jeden zabił Albańczyka 
i uoiekł do pobl,kiej wsi, gdzie został w pew­
nym domu szczęśliwie przyjęty „na besę“. 
Odnalazł go tam krewny zabitego, ale poległ 
od gospodarza, który bronił zabójcy i sam po­
padł przez to pod „krwinę“. Krwina ta ciągnę­
ła się Jatami i pociągnęła za sobą pięć ofiar, 
podczas gdy owego Serba musiał ów Albań- 
czyk przeprowadzić bezpiecznie do granicy.

Kompromitacja 3̂i@iniec— Frnncya royśśi o rowHożu
Wiedeń. (T. wł.) Godzina 11 rano. W tu ­

tejszych sferach wojskowych są zdania, 
i ż  klęski pod Kirk-Kilisse, Skoplje i Sku- 
ftari — ponieśli nietylko Turcy — ale 
4 Niemcy.

Niemcy są skompromitowane temi klę­
skami. Najwybitniejsi generałowie niemiec­
cy  reorganizowali armią turecką i uczyli 
jej oficerów. Tymczasem armia turecka 
okazała się skandaliczną a jej gener&iictf 
wykazała zupełny brak oryentacyi i zdol­
ności strategicznych.

Paryż. (T. wł.) Godzina 11 rano. Tutejsze 
pisma oświadczają, iż premier Poincare 
postanowił odsunąć się od wszelkiej akcyi

pokojowej.
Francyd nabrała przekonania, iż wobec 

ciągłych klęsk Turcyi, której wojsk instruk­
torami byli generałowie niemieccy, może 
zmierzyć się z Niemcami. We Francyi są 
zdania, iż armia niemiecka — jest gorszą 
obecnie, aniżeli w r. 1870.

Armaty systemu „Creuzots" — używane 
w wojsku bułgarskiem i serbskiem — - oka­
zały się zn&kcmitemi. Armaty te są wyrobem 
francuskim.

Pisma wnioskują stąd, iż Francya po. 
siada lepszą artyleryę — aniżeli Niemcy 
Francya zdecydowaną jest obecnie spotkać 
się z Niemcami na polu wojny.

Zbrodnia w dorożce.
Warszawa, 28 października. 

Wczoraj po północy dokonano na uł. 
Chmielnej wstrząsającej zbrodni, która dzii 
jest na ustach całej Warszawy.

Ulicą tą jechały dorożką dwie młode ko­
biety, obie dobrze znane agentom komitetu 
policyjno-lekarskiego. Przed domem Nr. 11 
dorożkę, którą jechały dziewczęta, zatrzy­
mał jakiś osobnik i zaproponował jednej 
z nich swoje towarzystwo.

Gdy spotkała go rekuza, wpadł w taką 
wściekłość, iż wydobył sztylet i jął nim za- 
dawać ciosy swej ofierze.

Ciężko poraniona, brocząc obficie krwią, 
padła na bruk i zanim przybył lekarz Po­
gotowia wyzionęła ducha.

Na ciele denatki — Zofii Sikorskiej, lat 
18 — lekarz Pogotowia stwierdził kilka­
naście głębokich ran pleców i piersi z prze­
cięciem worka sercowego.

Zabójcę aresztowano. Jestto 20-letni Ste­
fan Felke; wczoraj przybył on z Kijewa po 
dłuższej nieobecności w Warszawie. Co skło­
niło go do zbrodni -  objaśnić nie chce 
czy me może.

Osadzono go ped kłuczem.

Bagno moralne.

Straszna eksplozya.
Bruksela. (WAT.). W fabryce prochu 

Braucha — eksplodowały 3 miliony nabo­
jów.

Straty ogromne, ofiar w ludziach niema 
l  powodu niedzieli.

WYCHOWAWCA CAREWiGZA.
Petersburg. (T. wł.) Wielkie wrażenie 

^wywołuje wiadomość, iż wychowawcą ca­
rewicza zostanie były szef cywilnej kance­
la rii cara — ks. Golicyn.

I. fiiirjthh, kjstórj, Iraków.
W ynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych 
fabryk fortepiany, pianina, harmonie i pho- 
nole za gotówkę lub na spłaty nawet dwu 

• dziestomiesięczne bez zaliczki.

cudzoziemcowi, żego przeprowadzi bezpiecznie 
przez swój „fis“ (terytoryum plemienia, klan.). 
Pozostający w „krwinie1- (obowiązku krwawej 
zemsty) dają sobie „besę11, jako zawieszenie 
broni, że do pewnego terminu nie będą na 
siebie nastawać. Osoby, której dał „besę“, 
będzie Albańczyk bronił z narażeniem własne­
go życia. Poręczający sobie wzajemnie besę, 
całują i dotykają językiem „kełnk“ swej ręki 
prawej, następnie przykładają sobie te „kełn- 
ki“ i wymawiają przy dotknięciu dwukrotnie: 
,besa-bes“.

Fotografia upzdioj rodziny.
. Opawa, 28 października.

. Onegdaj zwróciła się żona, wyrobnika 
niejaka Krzempkowa, do policyi z żąda­
niem aresztowania dwóch swych córek 
które -  jak utrzymywała — włóczą się po’ 
nocach, oddając się niemoralnemu zaprze- 
dawaniu własnego ciała.

Naza jutrz przytrzymał pewien polieyant 
obydwie dziewczyny na nocnym spacerze 
ckoło rynku niższego. Tu zwierzyły się 
dziewczyny polieyantowi, że już od lat 
istnieje pomiędzy nimi i ojcem copuUacar- 
nalis, nawet wtedy, gdy one uczęszczały do 
szkoły, nie mając lat 14.

Nastąpiło tedy •— ma się rozumieć _
aresztowanie tak córek, jak zwyrodniałego 
Ojca, który, jak się w dalszym ciągu oka­
zało, nie poprzestał na dwóch starszych 
ofiarach, lecz się nawet zabierał do trzeciej 
13-łetniej córki.

Dla dopełnienia zgrozą i obrzydzeniem 
przejmującego obrazku dodać wypada, że 
i syn Krzempka obcował z siostrami, będąc 
nieletnim, a razu pewnego dopuścił się
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Albańska „Desa"
Łupieżcy, zawzięci, na pół dzicy Albańczy- 

ey, dotrzymują jednak słowa, a w swem pra­
wie zwyczaj o wem posiadają formalną insty- 
tucyę prawną, dającą pewność, że gdy jej 
nżyją, można na nich polegać. Jest nią t. zw. 
besa. Albańczyk Albańczykowi daje „besę", 
że będą sie wzaiemnie bronić i nrvnierf>ć. (ub •
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wbiegnie do cudzego domu, a niema w domu 
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i nie kwapią się dać „besę“, bo' kto”je da, sta­
wia często na kartę własne życie. Musi w da­
nym razie bronić kogoś, kto jest „na krwinie" 
z jego własnym rodem i dla dotrzymania „be- 
sy sam musi się nieraz narazić na krwawą 
zemstę.

Zdarzyło się n. p., że Serbowie i Albańczycy
pokłócili Me, wr»caioe z iarma.rJni w Priszti-

Braci Eoknckioh, zamieszczone na tr. 8-mej,
W icc rolniczy w Rzezawie (pow. Bochnia). 

Komitet c. k. Tow. rolniczego krak. urzą­
dza w niedzielę, dnia 3 listopada o godz. 
12 w poł. wiec rolniczy w Rzezawie w spra­
wie rolniczej organizacji handlu bydłem 
i trzodą chlewną.
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Przygoda inspektora.
Wesołą historyjkę, zaczerpniętą ze sto­

s u n k ó w  brazylijskich, opowiada jedno z 
z pism włoskich. Datuje się ona z czasów, 
kiedy prezydentem Brazylii był mąż o mi- 
toligicznem brzmieniu nazwiska.

Mianowano oto świeżo inspektora szkol­
nego, który, jakkolwiek niezbyt z mitologią 
grecką obeznany, postanowił jednak na 
jednym z popisów pochwalić się swą zna­
jomością historyi starożytnej.

— Więc zobaczymy — rzekł on pewnego 
razu do ucznia, jak ty  cenisz cnoty staro­
żytnych Greków, jak wnikasz w ich świetną, 
pełną dobrych przykładów historyę, jak 
7nn.a7. nazwy bogów mitologicznych. Po­
wiedz mi pan naprzykład — powiedział, 
zwracając się do jednego z uczniów — 
Irim jest Diana ?

Uczeń odpowiedział:
— Diana jest boginią myśliwstwa.
Inspektor zwrócił się do drugiego ucznia :
— Kim jest Minerwa t
_ Boginią mądrości — odpowiedział

uczeń.
— Kim jest Neptun ?
— Neptun jest bogiem wód morskich — 

odpowiedział trzeci uczeń.
Na zapytanie nauczyciela: ,.Kim jest 

Hermes ? — czwarty uczeń odpowiedział:
— Hermes jest bogiem złodziei, hun­

cwotów i.... i....
— Co — o — o?... Co pan powiedziałeś?

wrzasnął pełną piersią inspektor. Pow­
tórz to raz jeszcze ! — wołał poruszony do 
żywego inspektor.

Uczeń powtórzył poprzednie słowa.
— Milcz ! — krzyknął z całą mocą in­

spektor a zwracając się do nauczyciela 
dodał:

— Panie nauczycielu jak pan mozesz 
tak wpływać na-młodzież, na nią, co ma 
wziąć na swe barki w przyszłości losy re­
publiki, ażeby on, dziś już w zaraniu życia 
takie wygłaszała zdania o naszym czczonym 
przez wszystkich, uwielbianym powszech­
n i e  panu prezydencie?! Jak  pan możesz?!... 
Ja  pana oskarżę... zasuspenduję... ja pana...

Nie dokończył rozpoczętego zdania, w naj­
wyższej pasyi porwał za cylinder, laskę 
i klnąc, złorzecząc odprowadzany szyder- 
czemi spojrzeniami uczniów wypadł jak 
bomba na ulicę.

Mijają dnie, długie, nużące dnie... Na­
czelnik inspektora telegrafuje... nauczyciel 
telegrafuje ... podwładni inspektora tele­
grafują.... wszyscy wrogowie i przyjaciele 
telegrafują... co się to właściwie stało?...

Po długich pięciu dniach nauczyciel 
otrzymał od inspektora list, w którym 
tenże z całą łaskawością poleca mu nadal 
pełnić służbę z delikatną uwsgą, ażeby 
uczniowie w przyszłości miast wyrazu Her­
mes używali nazw y: Merkury, gdyż ta 
brzmi bardziej po... grecku ! !

Ciekawe wykopaliska.
Londyn, 28 października.

Profesor Flinders-Petrie napotkał przy 
badaniach naukowych w Egipcie dwie mu­
mie, liczące 2.300 lat, pochodzące więc 
z czasów okupacyi perskiej.

Cała waga owego odkrycia tkwi w tem, 
iż dotychczas egiptolodzy, to jest ludzie, 
zajmujący się badaniami naukowemi wy­
kopalisk i t. p. zabytków historycznych 
w Egipcie, odkopywali jedynie mumie osób 
królewskich lub też innych jakichś wy­
bitniejszych postaci, podczas, gdy angiel­
skiemu uczonemu udało się odgrzebać mu­
mie jakiegoś bardzo podrzędnego obywa­
tela i jednego pro]f>t.arvns7a.

Doktorzy Raffer i Rietti, którzy obie te 
mumie poddali gruntownym badaniom, 
podają obecnie w Briłisch Medical Journal 
rezultaty swych naukowych dociekań.

Okazuje się więc, że gdy królowie, ksią­
żęta i arystokraci egipscy balsamowani byŁi 
z niezwykłą starannością, gdy ciała tych 
wysoko postawionych osób spoczywały nie­
raz przez okres dni siedemdziesięciu w 
różnego rodzaju balsamach i ziołach aro­
matycznych, z ciałami zwykłych śmiertel­
ników, pospolitych proletaryuszy nie czy­
niono sobie wielkiego kłopotu.

Ciała tych ostatnich wstawiano wprost 
do czegoś podobr.ego, co dziś nazywamy 
lochem. Kiedy trup już wysechł należycie, 
napuszczano do wnętrza ciała jakiejś ma­
sy, która rychło krzepła, następnie spowi­
jano trupa w zwykłe bandaże.

Mumia obywatela, odgrzebana przez prof. 
Petrie, posiada kręgosłup złamany, co tru ­
dno było zauważyć, gdyż podparty on zo­
stał drążkiem drewnianym. Świadczy to 
o tem, jak mało robiono sobie i wówczas 
ceregieli z trupami zwykłych śmiertelników.

Gorzej jeszcze postąpiono sobie z mumią 
robotnika. Ciało jego zakopano, jak się 
okazuje, w ziemi, poddając je zgniciu. Gdy 
miękkie części ciała zgniły, owinięto go 
w liście palmowe, ażeby nadać mu wygląd 
należycie zakonserwowanej mumii.

Nowy wynalazek Edisona.
Miesiąc zeszły przyniósł nowy tryumf 

jak już donosiliśmy, dawnemu wynalazcy 
Edisonowi, i winien być zaliczony do naj­
ważniejszych przełomowych dni z dzie­
dziny „konkurencyi“ siły parowej i ełe- 
tryeźnej. Od wielu już lat Edison pracowTał 
nad wynalezieniem siły elektrycznej wy­
twarzanej za pomocą akumulatora, mogą­
cego mieć praktyczne zastosawanie w co- 
dzTennem życiu.

Po wielu próbach starania Edisona u- 
wieńczone zostały pomyślnym wynikiem. 
Jak  donoszą nam z Nowego Jorku w dniu 
25 września r. b. wyruszył pierwszy pociąg, 
poruszany za pomocą akumulatorów elek­
trycznych nowego wynalazku Edisona, zło­
żony z 3 wagonów, wioząc inżynierów, spra­
wozdawców prasy i delegatów miasta, ra­
zem 150 osób.

Pociąg ten opuścił o godz. 3-ej m. 11 
dworzec Pensylwania i podążył w kierunku 
do Long Beach. Odległość między temi 
Stacyami, wynoszącą 26 mil. przebyto w 55 
minut, zatrzymując się dwa razy po 5 minut.

Koszta przejazdu były minimalne., wy­
niosły bowiem zaledwie 75 centów amery­
kańskich, czyli niespełna 3 centy od mili.

Jak twierdzą fachowcy, wkrótce uda się 
zredukować koszta użycia prądu do 1V4 
centa na milę.

W porównaniu więc z kosztami innego 
rodzajiu trakcyi, nowy wynalazek Edisona 
poważną odgrywa rolę.

Wagon, poruszany akumulatorem, może 
być w ruchu bez przerwy 5 godzin ; ładunek 
zaś jednorazowy akumulatora wystarcza 
na przebycie 150 mil (około 300 kim.)

Ładowanie akumulatora wagonowego od­
bywa się w sposób nader prosty : wystarczy 
połączyć wagon kablem z motorem elek­
trycznym i w przeciągu 10 do 15 minut 
wszystko gotowe. Każdy wagon pociągu 
ma swój własny motor elektryczny, wy­
twarzający silę 1 2 1 4  konia parowego, czyli 
250 wolt.

Baterye elektryczne, umieszczone pod 
siedzeniami wagonów, zachowują zdolność 
wytwarzania prądu elektrycznego w prze­
ciągu 5 lat.

■NTofW ^ ż n v m  atutem  nowego wyna­

lazku jest też absolutne bezpieczeństwo 
Jazdy, gdyż cała manipulacya prowadzenia 
pociągu jest nader prosta i bezpieczna.

Pociągi nowego systemu Edisona swo­
bodnie chodzić mogą po każdym torze i nia 
potrzebują specyalnych linii ani przewo­
dników.

Pierwsze pociągi tego systemu zaczną 
niebawem kursować w Hawanie. Zbytecznie 
chyba będzie tłumaczyć doniosłość nowego 
wynalazku geniusza amerykańskiego.

Prasa miejscowa spodziewa się, że wkróto 
nastąpi absolutny przewrót W sposobach 
ksmunikacyi i że ciężkie maszyny parowe, 
parostatki, samochody — wszystko powoli 
poruszane będzie za pomocą nowych ba>« 
teryi Edisona.

Ba ! niektóre dzienniki amerykańskie 
idą jeszcze dalej w swych przepowiedniach 
i twierdzą, że niedaleki jest dzień, wobeo 
tego wynalazku, gdy przed każdy dom, 
zrana, zajeżdżać będzie wóz elektryczny, 
tak, jak obecnie wóz z mlekiem lub z pie­
czywem, i ładować będzie baterye do pie^ 
cyków kuchennych, żelazek do prasowania; 
lodowni pokojowych i t. p. sprzętów co­
dziennych potrzeb !

W dniu 9 października otwarto wystaw f 
elektryczną, którą urządza Edison.

Wystawa przedstawia się nader ciekawie [ 
oprócz aparatów elektrycznych, mających 
zastosowanie w życiu codziennem, jak t o : 
aparaty do obierania kartofli, drążenia 
wiśni, ugniatania kawy i t. p. znalazły po­
mieszczenie aparaty nowego systemu, wy­
nalazku Edisona, tak  zwane „Pull“, ma­
jące służyć do powoływania do życia osób 
zatrutych gazem i tepiieleów.

•Jak zwykle wszystko w Ameryce robione 
jest na wielką skalę, tak i wystawa elek­
tryczna urządzona jest kosztem kilku milio­
nów dolarów.

Czas odnowić przedpłatę!
Blierżawa lut s p m t ó  P . T^ S T i L !  “ '. 'S

'■vych I a s e k u ra c y jn y c h  Jak a*ts lw a rc z k u  p rzesz ło  9 0  m o r ­
g ow ego  (7  k m . od  K ra k o w a )  
z  d o b rem ! b u d y n k a m i.  In w en ­
ta r z a m i i k r ts c e n c y ą .  G lebą  I 
k la sy . N ad to  po leca  pod p isa ­
n e  fcltaro h tn e  d z ie rż a w y  —  
s p rz e d a rz  m a ją tk ó w  ta b u la rn . ,  
k a m ie n ic  i td .  Z g ło s z e n ia : 
R zę d o w o  u p o w a ż n io n e  b iu ro  
k u p n a -s p rz e d a ż y  n ie ru c h o m o ­
śc i, K ra k ó w  K a n s e H c k a  16 . 

I. te le f . 1099 . 2251

Nauczycielka
p ry w a tn a  u z d o ln io n a  i p ra c o ­
w ita  p o s z u k u je  le k c y l do n iż ­
s z y c h  k la s . W ia d o m . S te ia n la  
K a m iń s k a ,  J a g ie l lo ń s k a  I. 11 . 

p a r te r  u . p .p . M . G.

-  WĘGIEL. -  
P Ł O M IE Ń "♦9

Pawia 10. Tel. 2388.
D o s ta w y  w ię k sz e  fu ra m i a ib o  
co d z ien n ie  w o rk a m i p lo m b o ­
w a n y m i po  1 . K. z a  c e tn a r .

Sypialnia

te ż  k a ż d a  o so b a  n ie p o sz la k o ­
w an e )  p rze sz ło śc i, m o g ą  o trz y *  
m a ć  w  k a ż d e j m ie jsc o w o śc i 
G alicy !, B u k o w in y  I Ś lą s k a  
a u s tr .  b a rd zo  k o rz y s tn e  ub*> 
c z n e  lu b  s ta łe  z a ję c ie . Z g ło ­
sz e n ia : B iu ro  D z ia ła  B a n k o .  
w e?o , K ra k ó w  ,u i. Z ie lo n a  I X ,

7 f D Z I E L A M  le k c y l g r y  n a  
fo r te p ia n ie  o ra z  j ę z y k a  

n ie m ie ck ieg o  I f ra n c u s k ie g o . 
L ekcye z M orow e po  2 K . m i* ,  
s ięc n le , a  s p e c y a in e  w e d ła g  
u m o w y . U l. św . F lH pa 22  I p .

r V 0  w y n a ję c ia  2  p o k o |«  
®—̂  d u że  f ro n t ,  n a  p a r te r z e  > 

z a ra z  h ib  od I lis to p a d a . W ia ­
d o m o ść  uL  W o lsk a  28 n  d o -  

______ z o rc y . 22 6 7

W A P IE N N IK  k o ło  L w o- 
w a  do  w y d z ie rż a w ić - 1 

n ia . R a m u lt  L w ów  P o to c k ie ­
go  49  22 5 1

KO R Z Y ST N A  sposobnoSC  
d la  p rzed s ię b io rc ó w . D o ta  

m u ro w a n y  p a r te ro w y  n e r o ż i ty  
d o b rze  s ię  p ro e e n tu ją c y  11 
u M k a c y l, p o trz e b a  1 0 .9 0 #  K , 
c h c ę  sp rzed ać  a lb o  w y m ie n i ł  
z a  k a m ie n ic e  cz y n sz o w ą  n o w ą , 

__ z  d łu g ie m  B a n k o w y m  w  K r a -
w d o b ry m  s ta n ie  s k ła d a ją c a  k o w ie -P o d g ó rz u . P ro sz ą  p o d a ł  
s ię  z  2  łó ż e k , s ia te k ,  6  m a -  j opis osoM żcie lu b  lis to w n i* , 
te r a c y ,  2  s z a ł  z  2  n o c n y c h  , o. K o łtk a  u l.  B a r s k a ,  L . 3 4 .  
s z a le k ,  2  k rz e se ł, je d n e ]  u -  [ (D z . IX). K ra k ó w  (L u d w in ó w ) ,
m y w a ln l z  lu s tr e m  i m a r m u -  | -------------------------------------------------
rem  je s t  do  s p rz e d a n ia . W ia ­
d o m o ść  z  g rzec zn o śc i S a n r ta -  
c y a  w  n o ^ .  -n lo k a lu .  S zcze­

p a ń s k a ,  6 . 2282

1 Ó Z E F  Kulik i r y z y e r  W 
N ow ym  T a r p i  p o c z a k a ]*  

d w ó c h  poo w t n l l r tw  1 c ta to fc*  
od 1 R ssepada h . r .  214 *

ZAKŁAD DOSTAW EUDOlfLAKKCH

li. & G. KADEN
K raków , u lica  D cnajew iskiego L. ©.

ifcneralne Zastępstwo wszystkich zjednoczonych FABRYK cera­
micznych w Austryi. f*ęo

POLECA: Burs kam ionkowa wewnątrz i zewnątrz glazurowane, w r n  z wszyafc 
kiemi raęściami fasonowemi, potreebnemi do kanalizacji w szezefóbiośei: spody, 
wpusty i studzienki kanałowe. — P osad zili kam ionkow e i lizy fijunsorwe na 
ściany, — P ice*  kaflow e deseniowe i gładkie w najrozmaitszych toloracb. 
Wapno sk a listo  z własnych wapienników w Rząsee kolo Krakowa i Gltnnej 
Nawaryi koło Lwowa. — G ips m urarski z własnej fabryki w Glinnej Nawary! 

Zapraw ę taaadow ą ,T errabona‘ z własnej fabryki w Łrzesiaiwieaek.

Cement portlandzki, wapno hydrauliczne murarskie i fasadowe, papQ
dachową, ifr pa>o»y, kaibolineum, dachówki i wszelkfe wyroby be 
tonowe. [Ł rly  chem iczne i zitmne z włas. fabr. w Krzeszowicach
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DOM HANDLOWY ORAZ kencesyonowane 
BIURO POŚREDNICTWA

A d a m a  B i l i ń s k i e g o
W K ra k o w ie , u ). G a rn c a r s k a  6 . (d c m  w ła s n y )  T e le fo n  1004 

P o ś re d n ic z y :  w  s p rz e d a ż y  1 k a p n ie  k a m ie n ic , m a ją tk ó w  
z ie m s k ic h , p a rce l b u d o w la n y c h  itp . o ra z  w  u z y s k a n iu  i !u- 
k a c y i p o ż y c z e k  h ip o te c z n y c h  a m o r ty z a c y jn y c h  I k ró tk o  te r ­
m in o w y c h , k re d y tó w  b u d o w la n y c h , w e k s la w o -h lp o te c z n y c h  itp .

¥S 2 do  3 HSBES9ĘCY ;

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY* nr. 248 — dnia 29 października 1912.

1E

Ś W I A T Ł O
gazowe „BR!KETTID“ to najlepszy,
najtańszy i niezawodny system, na­
daje się do oświetlania wszelkich ubi- 

kacyi i przestrzeni.
O D N O ŚN E  a p a ra ty  n a  k a ż d ą  Ilość la m p . IN ST A ­
L U JE M Y  w szędzie , G W A R A N C Y A . W A ­
R U N K I s p ła ty  d o g o d n e . —  IN F O R M A C Y E  1 c e n ­

n ik i o d w ro tn ie .

A d res :

Generalne ZASTĘPSTWO „BRIHETTID"
Kraków, Radziwiłiowska 23, K.

Specyalne biura dia oświetleń. ■
B ! B 8 I B B S f i E 3 B E 3 B 9 B E 3 H E 3 B B B B a 3 S E 3 9

Kapustę morawską kiszoną, chieb 
morawski, ogórki znaimskis oraz 
wszystkie inne towary kobnialne

POLECA

CZ ESŁ AW PAWLI CKI
HANDEL KORZENNY ul. Karmelicka I. 7.

8 * « K K « X  U * X X K 8 t t X X  
§  Elektryczna fabryia wgdlsn k^siarnych * *

SA . S. S P I R Y *
p r z e n i e s i o n ą  z o s t a ł a  z  u l .  K ra k o w sk ie j L. 6 .

n a p r z e c i w  u l.  K ra k o w s k ie j 7 . 2235 ^

nnnnnnnnnunnnnnn
I  S ł  r r B  w lsz? c t > *,0 i ? c*. k in k ie ty , p a ln ik i s p lr y tu -
a —Q  * i i  \  sow e, n a f to w e , ż a ro w e , p rz y b o ry  do la m p  

n a j ta n i e j  w  no w o  o tw a r ty m  S K Ł A D Z IE  p o rc e la n y , s z k ła  
I la m p  F IR M Y : 1878

S t  abraw a i  T urek
K r a k ó w ,  ul. K a r m e l i c k a  L. 8. 

P O R C E L A N A  n a  w a g ę  z a  k lg . 40 , 4 6 , 5 6 , 60  H A L E R Z Y .

Za 6 feoroi!
b e c z u łk a  5 k g . b ru t to

znakomitej bryndzy
w y sy ła  za  z a lic z k ą  f a b ry c z n y  

S k ład  S E R Ó W

B R A C I ROLNZCKICH
K ra k ó w , W ie lo p o le  7 /K . 

C enn ik i r ó ż n y c h  s e ró w  n a  
ż ą d a n ie . 2283

P O T R Z E B N I
PA N N A  p o s ia d a ją c a  p ra k ty k ę  
w s p rz e d a ż y  w ę d lin . Z g ło sz . 
p rz y jm u je  s ię  do 30  b . m . w  
sk lep ie  p . S k ib o w e j u l. G rze­

g ó rz e c k a  2 0 . 2280

ZGUBIONO I
d n ia  2 3 -g o  bm . o k o ło  godzi­
n y  10 . w ie c z o re m , m ię d z y  K a ­
w ia rn ią  D ro b n e ra , a  u l. św . 
M a rk a  ( id ą c  p ia n ia m i)  to r  ę 
c e ra to w ą  z a w ie ra ją c ą ,  k s ią ­
że czk i I k w ita ry u sz e . Ł a sk a w y  
z n a la z c a  ra c z y  zw ró c ić  zg u b ę , 
n ie p rz e d s ta w ia ją c ą  d la  n ieg o  
(p ró c z  w ła śc ic ie la )  ż a d n e j w a r ­
to śc i do A d m in is t r a c y i ( lu s tr .  
K u r .  C odz., g d z ie  o t r z y m a  w y ­

n a g ro d z e n ie . 228

Ogród
d o  w y d z ie rż a w ie n ia  6  m o rg o ­
w y , p ro w a d z o n y  ow o co w o - 
w a rz y w n y . W ia d o m o ś ć  w  c u ­
k ie rn i w  S u k ie n n ic a c h  u W p . 

N o w o ro lsk leg o . 2255

Biuro Techniczne
Wiktora Skotyszewskicgo

inżyniera kultury, rządow r 
upoważnionego geometry 

cywilnego 48

Kraków, św. Jana 14.
Nr. tel. 2208. 

P r z e p r o w a d z a  podz ały 
gruntów, odgraniczenia 

parcel i t. o.

WYBORNY fifllOD
d ese ro w y  k u ra c y jn y ,  lip co w y , 
r a ry ta s  m io d o b o ró w  z w ła sn e j 
p as ie k i. 5 kg . p u s  k  i K . 7 ‘50 . 
Miód p a to k a  5 k g . p u s z k a  7 '  
W y b o rn y  m iód  s to ło w y  d o  pi­
ci a  5 k g . b la sz a n k a  K . 6-50 

M A SŁO  S T O Ł O W E  co d z le n n k  
ś w ic ie  5  k g . p a c z k a  K . 12 

W y s y ła  za  z a l ic z k ą :
1. M . F A R B A , P o d h a jc e  75 .

I TANIO
i  L Korzeniowski Kraków,

i wszelkie podkłady z włosów f
lp o l e c a T A ;*  8 0 .

ui. Floryańska L  22.

H 3 H 3 B H 3 a a g a t 3 B 3 a a g i a a a g ł a K g H

|  i  sklepie fabrycznym HOR j Długa |
Otrzymuje się we wtorki i p ątki doda* 1 . 6 .  S| 

towarze przy zakupnach od B ......—  Jie %

1' - K or. w zw yż

p rzy g o to w u je  k aż d eg o  do  e g z a m in ó w  p ry w a tn y c h  z 
b u c h z l te ry l  k u p ie c k ie j p o je d . I p o d w ó jn e j, r a c h u n ­
k ó w  k u p ie c k ic h , s te n o g r a f i i ,  n a u k i o h a n J u  I k o re s -  
p o n d e n c y i h a n d ł . ,  s k ła d a n y c h  w  c .k . A k a d e m ii h a n d l .  

w  K ra k o w ie .

p 99 
>

BIURO BUCHALTERYJNE

M E I i i f l E S
w ła ś c ic ie l :  J .  P IL C H  I S K A .

w Krakowie, Rynek Kleparski L. 16.
(ró g  u l ic y  św . F ilip a ) , 

k tó re  R Ę C Z Y  z a  s u m ie n n e  p rz y g o to w a n ie  I d o b ry  
w y n ik .  S p ecy a ln o ść  b u c h a lte ry a  b a n k o w a . O soby  z 
p ro w in c y l p rz y g o to w u je  w  d ro d ze  k o re s p o n d e n c y jn e ]  
w ła s n ą  m e to d ą . P ro w a d z i I z a k ła d a  k sięg i w e w sz e l­
k ic h  p rz e d s ię b io rs tw a c h  b iu rz e  lub  te ż  n a  
m ie js c u  z a  m a łą  o p ła tą . ;d z a  i s p ra w ia  b ilan se  
rę c z ą c  za  d y s k re c y ę . D ta  ‘ jo - ln o śc i P . T . K l:en«ów  
p ro w a d z i b iu ro  p is a n ia  n a  m a s z y n a c h . CENY n isk ie . 
L iczn e  łls ty  d z ię k c z y n n e  i p o le c a ją c e . — D la  P ań  

o sb n e  g o d z in v . 2263
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1 T R Y U M F ! T R Y U M F ! |
NajiRealniejszy proszek do mycia i# 

^  i pielęgnowania włosów blond i cie- g 
y  innych oddzielnie. ęj

i Proszek Tryumf r S L w lS  i 
i  Apteka pod „BIAŁYim ORŁEM" u
^  Kraków, Rynek gł. 45.

la Groby! fila Groby!
Liście do robienia wieńców, Trawy i liście 

zasuszone, Świece, oliwa, knotki i t. p. 
p o le c a ją  n a ta n le j

Fialek i Tarek, Kraków,
skład farb, lakierów, perfum i mydeł, 

u lica  fitarm elic a 8

ISzlofa przygotowawcza |
4  D O  E G Z A M IN U  Z R A C H U N K O W O Ś C I P A Ń S T W O W E J, W 
;i B U C H A L T E R Y I P O J E D Y N C Z E J  I P O D W Ó J N E J , 'L  
)  z d a w a n e g o  w  c . k  N a m ie s tn ic tw ie , ja k o te ż  i  b u c h a lte -  [y 
j  ry i, z d a w a n e g o  w  c. k . A k a d e m ii h a n d lo w e ] , pod «  
, k ie ro w n ic tw e m  H E N R Y K A  0 0  T T L l E B A f i  
? z a p rz y s ię ż o n e g o  rz e c z o z n a w c y  k s ią g  h a n d l . c. k . S ąd u  1) 
j  k r a j . ,  z a m ie s z k a łe g o  w  K R A K O W IE , p rz y  u l .  D IE - H  
i  T L O W S K IE J  I. 6 8 , T e lc lo n  1137 , u d z ie la  ró w n ie ż  \L  
1 n a u k i  lis to w n e j z  w y ż e j w y m ie n io n y c h  p rz e d m io tó w , ')) 

j  J a k o tc ż  n a u k i  p ra w a  w ek s lo w eg o , k o re s p o n d e n c y l h a n d l .,  r j  
i r a c h u n k ó w  k u p ie c k ic h , b a n k o w y c h  ( ta k  w  ję z y k u  po i- u  

')  s k lm  J a k  i w  n ie m ie c k im ) ,  k a l ig ra f i i .  O tw a r ty  z o s ta ł ł )  
7j  ró w n ie ż  K U R S  N A U K I H S A N IA  NA M A S Z Y N IE , r j  

Z a  k o r z y s tn y  r e z u l ta t  e g z a m in u  rę c z y  s ię . ({,
D la  P a n  o so b n e  g o d z in y , V?

3

m im
Polecone przez 
przeszło 2060 leki

i miejsca do nabyci^ 
, OIJLA uwidocznione 

urzez płakały.
Cena 4 ,6  i 
8 kor.
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gdzie oprócz własnych wyrobów, PAST do obuwia i metali 
3 „Kredolu“ masy do podłóg, farbki w masie „B!ękit“, znaj- 
3  dujących się także w innych sklepach są do nabycia:

i farby mydła szczotki 
|  lakiery perfumy pesidzle 
: pokosty pudry art. gumowe

! «  #ALE0a " , ? ki0 8 l“ '
I  La* 6 .  |  w wielkim wyborze i po cenach przystęp. ^

I H E E E E E E B a E E K a B a E E E E g S E E M H S i a

'■£ i Ł M J Ł 3 Ł i i Ł I Ł i Ł &  & & & & & & &  0

Ą O F E R T A  I
Ha nadchodzący sezon oferujemy bez- 

r\Ą zobowiązania niżej wymienione sery s
^3 Ementhaier oryginalny Szwajcarki, wybornej jakości, oclony 
?lg prz, odbiorze od 4 kg. wyż . . . za 1 kg. K. 2.60. 

Groyer krajowy (zw . szwajcarski) wybornej jakości, smaczny, 
przy odbiorze od 4 kg. wyż. . . . za 1 kg. K. 2.—. 

Litewski oryginalny rosyjski, pierwszej jakości, w kulach od
2 - 3  kg. u c lo n y ........................................za 1 kg. K. 2.60.

^3 Parm azan włoski 4-łetnl znakomity, oclony za 1 kg. K. 3.50.
Ser piwny „Racya“ w ozdobnym opakowaniu (Specyalność^ 

cena dctailiczna 20 hal. sztuka, oryg. skrzynka 50 szt. K. 5 .—. 
Kwargle oł^munieckie wyśmiewite duże N. 4. w oryg. skrzynkach 

za witr. 150 szt. (21/* kopy) nadając się do poczt. wys. K. 4 .— 
Bryndzę liptawską znakomitą, tłustą, przy odbiorze na raz w be­

czułkach od 10 kg. wyż. brutto (tara 12%  1 kg- K. 1.30. 
specyalnie beczułki pocztowe ca 5 kg. brutto . K. 6 .—.

C eny  p o w y ż sz e  ro z u m ie ją  s ię  lo b o  K ra k ó w , z a  g o tó w k ę  bez s k o n ta  z a  p o b ra n ie m .

U p ra s z a m y  u p rz e jm ie  o ła s k a w e  z le c e n ia , k tó re  zaw sze  s ta r a n n ie  k u  n a j ­
le p sz e m u  z a d o w o le n iu  W . P . w y k o n a n e  z o s ta n ą , p o le c a ją c  się z p o w ażan iem
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